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Od Rzeszowa az po lany nad- 
[vis.inskie, od zaszytych w 

ag lach lasów i chałup pole.s- 

lio!, az do podgórskich hal na 
?od carpaciu rozlego sie mocne 

laslo chłopskie: D o  w a I ic i 
f a s z y z m e m  o 

h i e b ,  o p o k o j ,  o 

e m o k r a c j e !

V/ pierwsza rocznice No- 
lOsislec, w dniu 1 »sierpnia, 

ysi.ice i dziesiątki tysiec.y 
hlopow wj'iiiosio z domow 
iztaiidary chiopskie i wyszło 
na drogi wsi i iviosek. Demon- 

itracja objęła iniljon chlopow, 

i wiele dalszych miljonow po- 

;o.stalo na skrawku swojej zie- 
ni z gorącem postanowieniem 

amliniecia dróg od wsi do 
niasta. Ani jedna furmanka z 

;art( flami, ani jedna chloko 
bhu owana bankami mieka nie 

owiuna wejsc do Warszawy, 

arowa i Krakowa.

1 .niejeden łamistrajk poczui 
117, gromady' gniew, gdy znalazi 
107, z jarzynami czy ze zbozem 
1' rowie.

10 dni pozostaną chłopi we 
isiach, piinujac wszystkicii 

rog i rogatek. Aie nie robot- 
likom, ani pracownikom miej- 

kim odmawiaj! chiopi żyw­
ości, oni odmawiaja prawa 

uero.rania Pciska rządowi 

irwi i terom, rządowi Sapie- 

low, Radziwiłłów i I..uł)omir- 
fkicli. Oni nie uznaja rządu 

fargowiczan, który chce Poi- 
łke przemienić w państwo pod­

u c z ę  Hitlera. Lud, który' po­

świecił tysiące swoich synów 

walce o wolność swojej ziemi, 

nie chce z.yc i wegetować, pod 
jarzmem dyktatury i niewoli.

I  dlatego wies polska przeszła 
do ataku na znienawidzony, 

sanacyjny rząd. To jest najmo­

cniejszy atak, to jest miijono- 

wy atak, za którym stoją dai- 

sze miijony z miast i miaste­
czek. To uderza z podwójna 
mocą w podstaw.y poiskiego 

faszyzmu, skłóconego i poróż­

nionego, od wewnątrz. To obala 

wszelkie kłamstwa fabryko­

wane przez prasę faszy'stowska, 

jakoby' Olióz Zjednoczenia Na­
rodowego miai jakieliolwieli 

oparcie na wsi.

Owszem, na dworze i na poste­

runku, ale nie w czworakach 
i w chatach wiejskich. Odezwa, 
ogłoszona przez Stronnlotxvo 
Ludowe, wz.vwajaca do dzie­

sięciodniowego strajku stawia 

wszystkie hasła, tale drogie 
każdemu anty faszyście pols­

kiemu: Ustroju demokraty­

cznego dla Polski, nowych, 

uczciwych wy'borów, likwidacji 

dylitatury, zmiany polityki za- 
g r a n i c z n e j ,  sprawiedliwego 

podziału dólir spolecznycli i 

prawa, chicha i pracy dla 

wszystkich.

Bo tez wies, z jednoczona wies 
zamieniła sie w obozowisko 

wojenne. Chłopi zrywa ja mo.ity, 

kryją sie po lasach, szturmują 

posterunki policyjne.

Pod Przemy'slem nastąpiło

wielkie starcie miedzy ('lilopa- 
mi, a policja.

W (Jonicach i Mielszlynie 
doszło do prawdziwych walk 
miedzy chlopstAvem a policja. 

Pod Jarosławiem padło 11 chło­
pów, '/.as 16-tu zostało rannych. 
Pod Boclinia policja położyła 
trupem 2 chłopów. Ogólna ilosc 

zabitycli według obliczeń do- 
tychczasow.vch przekracza JO.

Premjer Skladkowski i rziul 

sanacyjny odpowiedzieli, jalr 

zw.ylile-kulami.
Polała sie krew chłopska.
To były kule, policji, bo woj­

ska, mimo ze strajlr objal cały 
kraj-prenijer Skladkowski nie 

w,yprowadzil, bo wszak wiado­
mo, ze w znakonritej większo­

ści szara czesc, szeregowa 
cze.se armji polskiej skada sie 
z chłopów. 1 pan premjer wie, 

ze syn nie skieruje karabinu 

w pierś swego ojcsi, ani m itki, 
ani siostr.y, ze z l.itwoscia 
mógłby skierować karabin t-am, 

sliad padł rozkaz.
Chłopi nie sa sami. W icli 

pcchodach powiexyaja czerwo­
na sztandary robotnicze. 1’ rzcz 

24; godzin.y milczały fabryki w 
I,odzi, tej wielldej twierdzy 
ruchu robotniczego. Strajko­

wała Boclinia, Wicliczlia i 

Tarnów ikratóy.
Bo czyz o inne prawa waliza 

ma.sy' pracujące miast, czyz 
nie ich najgłębsze zadania wy­
powiadali mówcy na wiecach 

cliiopskich 15 sierpnia b. r.?

I  front ludowy' świecił w

tym dniu swoje wielkie święto, 
wszyscy ludzie prac.y' z miastu 
obok praeujac.ycli '/e wsi i może 
widolc lej ludowej siły sltloni 

nareszcie nieiitorych przywo J- 
ców do zrozumienia, ze nie 
może iiyc przegród miedzy 
partjami robotnic/^mii ehlop- 
skiemi, miedzy prawdziwymi 

gospodarzami nas-zej ziemi, ro- 
botnitkami i elilopami, bowiem 
jeden jest wróg: faszy'zni.

W Polsce toc-zy siê  iiój o 
Wolność, Iftór.y ma za sobą 
niezliczone s'zeregi pracujai'.ych 
I 'zapewne nieraz w gorącej 
potyczce z ceriiali chłopscy oj- 
coyyie zapal od sivoicli, clilci)- 
skich synów, walczacycli o 

Wasza 1 Nasza Wolność na 
polach Aragonu, pod muranii 
oblężonego Madrytu, bowiem 

j e d e n  j e s t  w r ó g  n a d  
W i s l a  i n a d .1 a r a m a : 

f a s z y z m I Baz nosi on 
twarz -zdrajcy i pachołka [iru- 
skiego-Becka, drugi raz to 
twarz zdrajcy, hitlerowskiego 

ajenta-generale Franco.
Jrsli liohatersk.i Brygada 

Dalirowskiego jirzelamuje oko- 

Iiy rebeló-w i zajmuje Idlomelr 
po kilometrze wydartej ziemi

to sl.vs'zy to wies polska.
Bojowa piesii naszych CKM- 

6w, mocny liuli Baterji Glowa- 
ckiego-to nas'ze bratnie, soli­

darne po-zdrowienle dla wal- 

czaeyi-h chłopów.
I sly.S'zy Przemyśl, Rzeszów 

i Warszawa, i slys'zy' ludowa 

Polska.
.JAN yWKA
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Na (laickich tyłach 
an iiji Franco. Co 

slychac we Wlo-

Prasa zagraniczna poświecą 
wiele miejsca sytuacji we Wło­
szech.

Od czasu kieski armji wło­
skiej pod Brihuega, niepodobna 
juz ukryć przed ludem włos­
kim udziału Włoch w wojnie 
hiszpańskiej. Gazety włoskie 
rozpisują sie o ‘‘ochotnikach 
włoskich” w armji Franco. 
Codziennie przychodzą do por­
tów transporty rannych. Co­
dziennie odchodzą nowe od­
działy wojsk do Hiszpanji.

We Włoszech rośnie wzbur­
zenie ludu przeciw interwencji 
włoskiej w Hiszpanji.

Austrjacki miesięcznik ‘‘Weg 
und Ziel” podaje ciekawe fa­
kty o demonstracjach, które 
sie odbyły na terenie całych 
Włoch przceciw wysyłaniu żo­
łnierzy do Hiszpanji.

W  mieście Masa Karada od­
była Sie demonstracja kobiet 
i dzieci przed rada miejska. 
Demonstranci zadali powrotu 
żołnierzy z Hiszpanji. Wsrod 
demonstrujących padały okrzy­
ki: ‘‘Obiecaliście prace w A fry ­
ce i Zawieźliście na śmierć 
do Hiszpanji.” Demonstranci 
wdarli sie do gmachu rady 
miejskiej i pobili faszystows­
kich urzędników. W  Turano 
doszło do poważnego starcia 
miedzy policja faszystowska, 
a tłumem robotników.

We Florencji studenci od­
mówili wyjazdu do Hiszpanji 
;—z 65— ceiu studentów wyje­
chało 3—ch.

W tym samym czasie odbyły 
Sie we Florencji demonstracje, 
które mimo oporu policji do­
tarły do centrum miasta.

Trockiści całego świata poma­
gają Franco.

W  Paryżu odbyła sie konfe- 
rencya trockistów niemieckich.

Na tej konferencji znani 
trockiści Maslow i Ruth Fis­
cher wygłosili przemówienia 
przeciw Hiszpanji Republikańs­
kiej, miedzy innemi Maslow 
wyraźnie i otwarcie zakomuni­
kował: ‘‘Zwycięstwo stalinow­

ców zdemoralizuje siły klaso­
we, dlatego objektywnie było­
by lepiej, gdyby klasa robot­
nicza była rozbita przez Fran­
co, wtedy bedzie miała wyżs­
ze możliwości zebrać swe si­

ły.”
W  tym samym z casie włos­

cy trockiści uchwałaja “ zmobi­
lizować siły prołetarjatu prze­
ciw rządowi w Walencji.”

W YKRYCIE  BANDY SZPIE­

GOWSKIEJ W E FRANCJI

Policja dokonała szeregu 
aresztów i rewizji wsrod człon­
ków partji Doriota i de la Ro- 
que’a w Marsyłji, Biarritz, St. 
Jean de Luz. Podczas rewizji 
znaleziono wiele materjalu, ws­
kazującego na scisly kontakt 
tych partyj z agentami Fran­
co. Poza tern ai-esztowano Hisz­
panów i dziennikarzy niemie­
ckich, kierujących akcja szpie­
gowska na rzecz Franco.

Przed wyborami gmiiiiieini « c  
Francji.

Na 10 października rozpisa­

ne zostały wybory do rad gmin­
nych w całej Francji. Partje 

Frontu Ludowego przygotowu­
ją wybory pod hasłem reali­

zacji programu, wałki z 200 

rodzinami! o reforme podatko­

wa, o rente dla starców, wałki 
o oczyszczenie armji od ele­

mentów faszystowskich.

Japończycy honxhavduja ludność 
cywilna.

Szanghaj, 31 sierpnia.— Siły 
japońskie, które opuściły Lo-

# / f f -

tien, były zmuszone cofnac sie 
do dworca Chang Wu Tang, 
na skutek działań wojennych 
chińskiego lotnictwa.

Druga dywizja, najlepsza dy- 
wyzja Czang-Ka-Szeka przy­
puściła kilka energicznych ata­
ków w dzielnicy Wu-Sung.

Lotnictwo japońskie bombar­
dowało Yang-Hang, gdzie zgro­

madziło Sie dużo ludności cy­
wilnej, oczekującej ewakuacji.

W  rezultacie tego bombardo­
wania jest przeszło 200 zabi­
tych.

Guzy trujące w okreyu Nankeu

Moskwa, 31 sierpnia.—Z am­
basady chińskiej donoszą, ze 
według otrzymanych telegra­
mów, wojska japońskie, ope-

i W f
rujace w okręgu Nankeu nie- 
tyłko uzywaja bomb lotniczych, 
ale ostatnio (od 24 sierpnia) 
także -gazów trujących.

Przemówienie Miissoliniego.

Prasa europejska omawia 
przemówienie Mussoliniego w 
Palermo, gdzie Mussolini pod­
kreśla stalo.sc związku z hitłe- 
rowskiemi Niemcami. Poza 
tern zapewnia, “ ze nis dopuś­
ci do panowania bolszewików 
nad morzem Srodziemnem” . 
Jasne, jest, ze to oświadczenie 
jest skierowane przedewszys- 
Ikiem przeciw Republice Hisz­
pańskiej.

riwji

1̂ '
s rm i

Sanacj a przesiaduj] 

ocliotnikow 

Wolności

Za sama diec wali 
przeciw Gen. KraiicJ 
sady sypia w yrókaiti

Szanghaj.

w  Warszawie odbył sic p;;: 
wszy proces o próbę przedt: 
tania sie do Hiszpanii. Osks' 
żeni byli młodzi .robotnicy Sl 
nisław Sznajder, Szmuł :’att 
man i Stanisław Andre 5zki 
wicz. Defensywa oskarża St 
nisława Sznajdera, ze przckr« 
zył on dwukrotnie granice po! 
ko-czeska i ze jest w kcńtaj 
cie ze zwołennkami repu! 
kańskiej Hiszpanii. Miał 
zajac sie transportem oehok 
ków do brygady Dąbrów: kiej 
w Hiszpanii.

Andruszkiewicz i Pati in; 
oskarżeni sa o “kontakt" 
Sznajderem. Mieli oni tez pt? 
kraczac granice polsko-c.’.est 

Andruszkiewiczowi udało 
zbiec i sprawa jego została w; 
łączoną. Sznajder natomiasi 
Paterman wyjaśnili, ze żarnie 
zali przedostać sie do Hiszpc 
i wstąpić do wojsk Repuł)!; 
Udało im sie dotrzeć do Wi 
nia. Tu zgłosili sie w konsć 
cie polskim i prosili o paszp 
ty do Hiszpanii. Paszporty 
dano, ale do Polski, gdzie 
cyjna defensywa posadziła: 
na ławie oskarżonych.

Sad skazał Sznajdera za n 
legalne przekroczenie gianl 
na szesc miesięcy wiezienia.! 
Patermana na 4 miesiące.

Ale tego policji za nif- 
Młodzi robotnicy beda jeszi 
mieli sprawę o usiłowanie w" 
bowania ochotników do H: 
panii oraz za przynależność 
organizacji koiranistycznydi

Tak faszyzm polski 
Sie nad tymi, których posa; 
o chec pomocy ludowi hiszp 
kiemu w jego walce o wołn 
Wscieklosc' sanacji świadcz) 
tym, jak popularna jest w P' 
ce sprawa Hiszpanii ludoff*. 
bohaterów wolności— D̂abro 
zczaków.
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Lud pracujący Jugosławii — 
0go “wiezienia narodow” przes- 
;edl uciążliwą drogę wszyst- 
[ich form ucisku narodowos- 
•iowego i społecznego.

Naród chorwacki ma za sobą 
viekowa historje walki o wyz- 
rolenie narodowościowe z pod 
laiiowania Austro-Wegier, a 
;araz po wojnie światowej i’oz- 
loczał walke z serbskim impe- 
ja.lizmen o niezależność panst-

Jest rzeczą jasna, ze pra­
cujący Jugoslawji, wychowy­
wani w ciągu dwuch dziesią­
tków lat przez awangardę 
klasy robotniczej, nie mogli 
pozostać na uboczu w wielkiej 
walce ludu Hiszponji z zagra- 
zajacym ich wolności faszyz- 
men włoskim i niemieckim. Nie 
mogli nie wziac udziału w wal­
ce za wolność, za demokracje 
i pokoj całego świata.

Z. bjUaljoiiu im. ••DymUro’Au'\

ivewa. Historja narodu serbs- 
Łifgo — to historja uciążliwej, 
Ibrojnej walki przeciwko panst- 
js’i, Otomanskiemu o niezalez- 
|iĉ c narodowa i swobody de- 

(.kratyczne. Czarnogorzanie 
wywalczyli swoja niezależność 
tarodowa i bronili jej przed 
]s'i'g£imi wolności. W  rezulta- 
Łie wojny światowej Czarno- 
Eoi Janie utracili swoja nieza- 
lez losc —  i walka tw a  dalej.

1 istorja Macedończyków jest 
bel la bohaterskich, zbrojnych 
wałk narodu, ciemiężonego w 
fia pu wieków.

LiUd pi’acujacy wszystkich 
haj odowosci Jugoslawji odczu- 
|val i odczuwa na swojej skórze 
pa^brutalniejszy ucisk społecz­
ny. Przeszedł przez twarda 
pzłmle walki z faszyzmen-naj- 
wickszym wrogiem ludzkości. 

bVszyscy znaja krwawe lata 
eroru faszystowskiego genera- 

Ja Zyvkowica.
Narody Bałkańskie w niepr- 

ei-wanej, pełnej sławnych tra- 
Üycji walce o wyzwolenie na­
rodowościowe i socjalne nau- 
[czyly Sie nietylko walczyc, ale 
1 głęboko szanować wolność in­
nych narodow.

zez wiezienia afi’ykanskie, 
przez glod i chlod —  i droga 
taka trwała miesiącami.

Synowie ludu Jugoslawji nie 
opuscUi swoich braci z innych 
krajów.

I  w walce dotrzymali kroku 
najlepszym ochotnikom międ­
zynarodowym innych narodo­
wości. Towarzysze niemieccy z 
bataljonu “Telmana” , czy "Ed­
gara Anrś" znaja bohaterstwo 
pterwszego oddziału ochotni­
ków jugosłowiańskich. Z niemi 
wspólnie bronili Madi’ytu — 
twierdzy wolności i demokra­
cji. Towarzysze polscy z “Bi-y- 
gady Dąbrowskiego” wspomi­
nają odwagę i bohatei-stwo 
"Bałkańskiej kompanji” z cza­
sów wspólnych walk pod Casa 
del Campo, dwa razy przy Gua- 
dalajarze, na Jaramie, pod Las 
Rosas i na innych frontach. Ta 
kompanja rozwinęła sie następ­
nie w sławny batałjon "Dja- 
kovic” .

Wszyscy ochotnicy znaja

Gdy tylko zaczęła sie rebełja 
faszystowska w Hiszpanji, set­
ki najlepszych synów ludu pra­
cującego Jugoslawji z górnika­
mi na czele podążyły gimpka- 
mi i pojedynczo, do odległej 
geograficznie —  ale przez cel 
swojej wałki bliskiej —  Hisz­
panji Republikańskiej.

Przezwyciężali prześladowa­
nia, areszty, glod, pokonywali 
najtrudniejsze przeszkody —  i 
pospieszyli na pomoc swoim 
bracior.'. hiszpańskim. Niektór­
zy z nich przebywali setki i 
tysiące kilometrów pieszo pod­
czas największych mrozow ber 
dokumentów i bez pieniędzy 
Imii jechali, leząc pod wagona 
mi pociagow, przedostawali sif 
ukryci na okrętach —  i roz- 
maitemi innemi fantastycznem. 
sposobami. Wiezienia węgiers­
kie i szwajcarskie, niemieckie 
i włoskie —  nawet dałekie, 
straszne wiezienia afrykańskie 
nie mogły powstrzymać prawd­
ziwych synów swego ludu w 
tym pragnieniu walki z fas- 
zyzmen.

Szli pieszo z Macedonji, z 
Chorwacji, z Dalmacji. Droga 
prowadziła przez morza, popr-

slynne karty z historji bojow 
bataljonu "Dymitrowa” na Ja­
ramie, na Villanueva de la Ca- 
fiada i na innych frontach.

Baterja antytankowa “Piętko 
Milevic” , chociaż niedawno sie 
sformowała, juz zdazyla zapi­
sać znakomite stronice swojej 
młodej historji. Bojownicy 
"Bałkańskiej Baterji im. Kolo­
rowa” Dywizjonu Słowiańskie­
go okazali sie także godnymi 
synamii swego ludu, kiedy po 
raz piemszy w bohaterskiej 
walce powstrzymali gwałtowny 
kontratak faszystowski. W tych 
wszystkich jednostkacli ogrom­
na wiekszcsc stanowią ochot­
nicy jugosłowiańscy. Wszystltie 
te formacje, wycwyczone i za­
prawione w bitwach wysoko 
noszą sztandar walki przeciw 
faszystom.

Towarzysze Bałkańscy, za­
chowajcie i rozwijajcie dalej 
tradycje bojowe waszych sła­
wnych narodow!

S’IA K V

P o la c y  w  lils z ])a iis lv ie j k o m p a n  ji
Do niedawna my, wszyscy 

Polacy byliśmy w swoim Ba- 
taljonie, ostatnio dołączono do 
nas kompanje hiszpańska, zło­
żona z rekrutów.

To miało ten cel, aby mło­
dzi poborowi nauczyli sie od 
nas-doswiadozonych żołnierzy 
tego, czego my nauczyliśmy sie 
w bojach.

A  wiec do kompanji hiszpań­
skiej, w której nie było doty­
chczas ano jednego Polaka, 
przydzielono nas, dwu Pola­
ków.

To dało wszystkim towarzys­
zom oprocz korzyści praktycz­
nych, wojskowych jeszcze inne 
korzyści: wzmogło sie braters­
two towarzyszy rożnych naro­
dowości.

Towarzysze Hiszpańscy sa 
sa dla nas bardzo uprzejmi, do­
brzy i chetnie z nami rozma­
wiają. Szkoda tylko, ze mamy 
trudności w rozmowie, ale ja­
koś tam mówimy i coraz lepiej 
Sie .rozumiemy. Trzeba sie wie­
lu rzeczy domyslac-za to nauc­
zymy sie predzej po hiszpańs­
ku. Także nastrój miedzy to­
warzyszami zmienił sie na lep­
sze i na lepsze zmieniły sie 
stosunki miedzy towarzyszami 
oficerami, a szeregowcami.

Do niedawna stosunek szere­
gowców do oficerów nie byl zu­
pełnie taki, jak trzeba: można 
było zarzucie zbyt słaba dys­

cyplinę. Teraz te sprawy sie 
zmieniły i od czasu, jak my 
oboje z towarzyszem Piotrows­
kim jesteśmy w hiszpańskiej 
kompanji, zaczęło sie wogołe 
inne życie towarzyskie.

Barzdo sie cieszymy, ze jes­
teśmy razem z towarzyszami 
hiszpanskiemi, a i oni sa z nas 
także zadowoleni, jako ze sta­
rych milicjantów, którzy od 
dziesięciu miesięcy bronią spra­
wy ludu pracującego Hisz­
panji.

I.LHO.V
Trzecia  kompanja.
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o L N I E R A

‘Dubrowszczuk’  ̂ na froiicio

Niech bracia z Polski sis 
dowiedzą...

Towarzysze!
Nie jestem pisarzem i nie 

chodziłem nawet do szkoły połs- 
kiej, bo za czasów mojego 

dzieciństwa carskie rządy nie 
pozwałały nawet nczyc sie po 

połsku.
Aie spróbuje cos napisać do 

naszego "Dąbrowszczaku” dła 

naszych chłopaków. Moj ojciec- 

to chłop bezrołny i juz w dzie­
ciństwie musiałem mu poma­
gać w pracy. Jako ochotnik l i ­
to łetni poszedłem waiczyc o 

niepodtegłosc Poiski, wierząc, 
ze w razie zwycięstwa nastana 

łepsze czasy.
Przyszedł rok 1923-24-ti/. 

”Wołna Poiska”  wyrzuca mnie 

z wojska, zostawiając na łasce 
łosu. Zastawiłem zonę i opuś­
ciłem kraj, ałe znowu 7>iicsia- 

łem powrocie. Nie majac ziemi, 
zmuszony byłem .st(w sie .stru- 
ganiarzem to niepodległej Ojc­
zyźnie, łecz potem znoiou opu.s- 
ciłem Połske, aby znałezc 
Chleb w francuskich kopalń ach 

rudy i w hutach zełaznych. W 
kraju zostawiłem zonę i małego 

.synka.
Wybuchło powstanie faszys­

towskie w Hiszpanji. Robotni­

cy świata spieszą na potnoc.

Z naszej odłewni 7-miu wyjeżd­
ża do Hiszpanji-ja z nitni. 
Przecież jestem robotnikiem. 
Czyz można było pozostać głu­
chym na wołanie łiuiu hiszpańs­
kiego f

Kiedy przyjechałem, byłem 

człowiekiem prawie uieu.stoia- 
domionym, niedoświadczonym. 

Dziś zaczynam juz inaczej pa­
trzeć na świat, inaczej mysłec. 
Wałcze za prawdziwa wołnosc. 
Nie za taka, jak kiedyś w 

Połsce-gdzie łud został ozsn- 

kany.
Dziś juz dużo Sie nauczyłem, 

dużo widziałem, mógłbym dużo 

pisać. A w mojej wiosce łndzie 

mowiłi: "inni ludzie sa do pisa­
nia, a nie chłop” . Ja jednak od 

dziś pisać bede, jak chłop do 

chłopów, niech wszyscy wiedza, 
ze my świadomie bronimy woł- 
nosci. Niech bracia z Połski 
dowiedzą sie, ze nie jesteśmy 

rabusiami, za jakich polscy fa.s- 
zysci chcą nas uważać.

Przy CKM-ach w okopach i 
przy ataku nauczyłem sie 

pratudy. Nauczyłam .sie wał­
czyć i sluchac mo'ch dowód­
ców, którzy nas prowadza do 
zwycięskich bojów. Wydzwig- 

nałem sie z przepaści, z nędzy

i błota-i dziś widzę twarda 

drogę, po której pojde dalej, 

wraz z całym łudem pracy.

I  niebawem przyjdzie czas.

kiedy nareszcie ujrzę sym 

zonę, ałe w prawdiwej woh. 

Polsce.
JO ZK T g a l a n t

stary “Dąbrowszczak'

N A S Z A  p r o p a g a n d a

Nudnie uplywaja dni w oko­

pie. Nasze dwa CKM—y lezą 
na pierwszej linji. Na linji pa­
nuje cisza, przerywana chwi­
lami pukawka z obu stron. 
Wieczorem ożywia sie. Komi­
sarz i kapitan kawalerji his­

zpańskiej, Pedro obchodzi oko­
py. Z okopow wygłasza sie 
przemówienia do tych z tam­

tej strony.

Chłopi hiszpańscy siła za­
ciągnięci do armji najeźdźców 
i otumanieni Marokańczycy 
słuchają z zaciekawieniem na­

szej propagandy.

Pedro opowiada im o stosu­
nkach, panujących w naszej 
armji, o braterskiem trakto­
waniu Żołnierzy przez oficerów, 

mówi im, o co wałczymy.

Żołnierze armji Franco, któ­

rym dotąd opowiadano niesa­
mowite historje o “ czerwonych 
djabłach” po raz pierwszy sły­

szą słowa prawdy.

Na linji wroga slychac poru­

szenie. Przemówienie Pedra 
zrzadka przerywane jest wy­

strzałami. Prawie przez cały 
czas panuje jedhak cisza. Pe­
dro mówi a żołnierze z linji 

wroga słuchają. Pałangisci, 

znajdujący sie w każdej dru­
żynie, staraja sie przekrzyczeć 

głos Pedro. Zaczyna sie dy­
skusja, w której juz biorą ud­
ział nasi i ich żołnierze. Przez 

godzinę trwa rozmowa na od­
ległość 800 metróm. Chłopi z 

pod Toledo, wałczący w naszej 

armji wzywali chłopów z pod 
Toledo, będących u faszystów. 
Rozmowa sie kończy. Zaczyna 

Sie t. zw. “ czesc artystyczna” . 
Nasi spiewaja piosenki ludowe. 
Faszystom sie najwidoczniej

B E ^
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JWsrod 
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fle, stoj£ 
wiatow 
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nasz— śpiew podoba, bo eam-; 

wiaja ciągłe nowe piosenii.
Piesn jest przerywana ga 

węda miedzy naszymi i rek 
łami. Tow. Leon Derdowski la- 

pie tubę i zaczyna śpiew« 
Międzynarodówkę po polskt 
my podchwytujemy zgoJnjn 
chórem. Na linji faszystów za­

czyna Sie ruch, slychac zdale- 
ka rozkazy, C. K. M.- y \/ro|i 
otwierają ogień ze wszystkie; 

stron, zaczynaja walić w nas 
okop. Przyjacielska rozinow: 
miedzy naszymi żołnierzami 
żołnierzami armji Franco idzi 
nie w smak ich oficerom.

Zaczyna sie strzelani la 

obu stron.
A  w nocy, gdy ogień ustaj- 

co noc kilku przekrada sie oi 

nasze łinje.
Uciekają, czołgają sie mit- 

dzy okapami, narazajac zycii 
często bardziej, niz w ataku 
Przychodzą wystraszeni i zgło­
dniali, opowiadają o głodzie 
prześladowaniach. Każdej noc; 

przychodzi ich kilku tych kt: 
rym udało sie zmylić czujnos: 
fałangistow i piłnujacycl zol 

nierzy. Przekradają siĉ  
swoich, do tych, którzy ■walca 

o wolna Hiszpanje.
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b e n i c a s i m
jjjadac przed kilkoma miesia- 
Snii z Barcelony do Walencji, 
Minęliśmy piękna okolice, zna­
kująca Sie tuz nad brzegiem 
morza.
*Wsrod pięknych szczytów 

górskich i pięknego krajobra­
zu wyrastały barwne, jasne 
säille stojące w otoczeniu palm 
iBcv'iatow. Cały ten obraz wy- 
Toial u nas, przybyszów wielki 
cliwyt.

Jjda również cywile. Gadamy z 
mi, chcemy sie wszystkiego 
iwiedziec. Jeden cywil, widząc 
IZO zainteresowanie dla tego 

kraju, a szczególnie dla mija- 
Ä j przez nas okolicy- zaczy- 
&  nam objaśniać z poważna 

;ina., okaleczonym francuskim 
[z\ Idem.

To Benicasim-i, jakby na 
o.'be, ciągnie dalej.—Za cza- 
iw monarchji burżuje wywc- 
s< wali sie tu letnia pora i do 

jcl. należały wille, stojące u 
ZC2U morza. Benicasim, jest 

tó najpiękniejsza miejscowość 
W| 1 iiszpanji. Dotychczas lud 

szpanji z pogarda patrzał na 
micasim. Gdy przejeżdżali na 
id ;nych osiach, słyszeli zda- 

ndechy, craz dzika muzykę, 
yi aca z willi. W ich domach 
r̂towal glod i nędza.
Ic-zmowa nasza została pir- 

rv. ,rna swistem lokomotywy. 
?jev-.dzamy do Walencji. Tam- 
1 .szlowiek byl nauczycielem 
sz >j szkółki ludowej i wldoc- 
ie znal dobrze nastroje i bie- 

dś ludu. Ciekawy byłem, jak 
Sie zamienił Benicasim w cza- 
sî  trwającej wojny.

Piękny upalny dzień lip- 
jwy. Na gładkiej szosie posu- 
jija sie kamiony, wiozące nas 

front. Wszyscy weseli jak 
[2aw.s/,e, lecz nie śpiewamy, bo 
f^nt niedaleko... Musimy na- 
ŵet zejso z kamionow, maszc- 

jeniy przez wody, wąwozy i 
żaki, przez teren wczoraj 
pzcze zajęty przez faszys- 

Faszystowskie fortece na 
czytach górskich i linje ar- 
|i na odcinkach frontu cen- 
|i!nego.

biały dzień, kryjąc sie 
tylko przed okiem wroga, id- 
zi^my zajac linje nasza, która 
znajduje sie o kilkaset metrów 
p|zed nami. Mieliśmy szczęś­
cie, bo niedługo leżeliśmy' bez- 
” |ynnie. Wróg zaatakował nas, 

grubo sie pomylił, poniosl

sromotna klęskę w owym 
dniu...

Ambulans wiezie nas, kilku 
lekko rannych do szpitala. Po­
suwa Sie popieknej, asmaltowej 
szosie. Zdaleka widać morze. 
Auto nasze skręca na prawo, 
mija wartownika i staje przed 
willa z napisem “Etat-Major” 
Hospital in Benicasim.

Zajmuje wyznaczony pokoj, 
składam moje manatki, wyska­
kuje z pokoju i juz znajduje sie 
pieknej palmowej alei. Spoty­
kam pełno znajomych. Dopoma­
gają mi zapoznać sie z okolica 
i z życiem obecnego Benicasim.

Gdy przyjrzeliśmy sie czer­
wonym policzkom rannych to­
warzyszy wydało nam sie zby­
teczne pytanie "Jak wam sie 
powodzi, towarzysze?” .

Wydaje mi sie, ze nie o tym 
samym Benicaisime słyszałem 
opowiadania. Te same domy', 
ale inni ludzie, inne życie. Z 
nowego Benicasimu lud juz 
jest zadowolony. Tutaj ma on 
swoich synów na kuracji i od­
poczynku. Wraz z ta cala zmia­
na zostały zmienione dawne 
nazwy will.

Zniknęły nazwy takie, jak 
“guapa signorita” . Na ich miej­
sce zjawiły sie takie nazwy 
jak “Passionaria” , “Miaja” , 
“Rosa Luxemburg” , “Thorez” , 
“Dąbrowski” .

Piękny pałac. Miast ruletki 
na stole pełno książek i gazet- 
to dom kultury im M. Gorki- 
ja. Na jednej tablicy na.rysowa- 
na mapka Chin, na drugiej na­
pisane kaligraficznie zdania 
(po hiszpańsku)-cały uniwer­
sytet.

W  drugiej sali praca wre, tu 
pracuje redakcja “Unidad” . 
To ranni wydawaja swoja ga­
zetkę w rożnych jeżykach. Da­
lej sala koncertowa: tu leży

ulubiona harmoszka, mandoliny 
skrzypce. Wieszorami odbywa­
ją Sie koncerty.

W czytelni wzorowy porzą­
dek. Gazety na specjalnych 
deseczkach z dykty, czytelnicy 
siedzą w specjalnych, wygo­
dnych pluszowych fotelach.

Jest tu wielu Palokow. Je­
den, zamyślony zastanawia sie 
nad zdaniem. Przed nim leży 
ksiazka p. t. “Proletarjat” . 
Drugi czyta “Dziennik Ludo­
wy” . Inni graja w szachy, I w 
kantynie nie brak zajęcia. Do 
zajec zaliczamy gre w ping-

ponga, bilard, lub ciężka prace 
przy jedzeniu podwójnej por­
cji mrożonego glas’u.

Amatorzy sportu maja tenis, 
siatkówkę, koszykówkę, pilke 
nczna i wodna. Piekne boisko 

•daje możliwości do uprawiania 
tych sportow.

Kilka will zajmuja dzieci, 
które sa otoczone przez nas 
szczególna sympatja. Ojcowie 
ich wałcza na frontach. Malcy 
znaja dobrze srategje wojenna. 
Jeden chłopaczek wskazuje pa­
luszkiem kierunek i mówi: 
“Tam jest Franco, tatuś poszedł 
go dogonić a później wróci do 
mnie” (czy każdy tatuś wróci 
z frontu?). Wzruszają nas dzie­
cięce słowa, często Izy wycis­
kają z oczu. To sa dzieci wol­
nej, republikańskiej Hiszpanji.

I chciałbym raz jeszcze spot­
kać nieznajomego z mojej po­
droży i opowiedzieć mu teraz 
o Bonicasimie, nowym Benica- 
simie i o nowem w niem życiu.

Taki Benicasim mogi stwor­
zyć tylko lud.

I o  .NT A C V rO T  A S7 .>I A N

/fV'.A

NAS/F. O S T A T M F  

B O I F

(Korespondencja z kompanji 
Mickiewicza)

Zajmumemy pozycje pod  
Brünette. Kompanja nasza jest 
wciśnięta klinem w faszystów 
mamy ich z przodu i z prawe­
go flanka. Dnia 19-go Iłpca od 
samego rana artylerja i fas­

zystowskie miotacze min bija 
na nasze linje, lecz widne mu­
sieli byc mocno podpici, gdyż 
żadnych szkód nam nie wyr­

ządzili, natomiast nasze mio­
tacze pracuja cala para i bija 
w same okopy faszystów. Na­
si chłopcy sa na pozycji, ro­
bią ostatnie przygotowania. 
Ten poprawia kamień przy 

otworze dla karabinu, drugi 
szykuje sobie granaty, by je 
mieć pod ręka. Sanitarjusze 

przynoszą wodę i napelniaja 
wszystkim banki. O godzinie 
jedenastej spostrzegamy szere­
gi faszystów, wyłaniające sie 
z poza ckopow. Przypuściliśmy 

ich na odległość 100 metrów, 
później dajemy ognia. Robimy 
to z zimna krwią, bez paniki, 
jesteśmy pewni siebie. Faszyś­
ci chcieli nas zajsc z prawego 
skrzydła , aby nas odciac od 
naszych, a w tym właśnie mie­
jscu sa ustawione nasze 3 cięż­

kie karabiny maszynowe. Pad­
ło ich bardzo dużo. Z naszych 
okopow naliczyliśmy około 50 
zabitych. Nasi nie marnowali 
naboi naprozno, każdy stal na 
posterunku z karabinem goto­
wym do strzału, gdy tylko któ­
ry sie ukazał, odrazii huknęła 
salwa tych, którzy wzięli go 
na cel. Szczególnie z pośród 
nas odznaczyli sie hiszpan 
“Czarny Leon” , oraz na.si dru­
żynowi Julek Kirchner i Wład­
ysław Ulatowski Niektórzy z 
nas przez ten dzień wystrzelili 

do 300 naboi. Faszyści kilka 
razy powtarzali ataki, lecz za 
każdym razem zostali odparci 

z wielkiemi stratami.

SKW K K

Kom panja M ickiewicza.
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J E D N O Ś Ć
w  Walencji odbyła sie kon­

ferencja miedzy przedstawicie­
lami anarcho - syndykalistycz- 
nych związków zawodowych 
CNT i KC Komunistycznej 
Partji Hiszpanji. Konferencja 
miała omowic zagadnienie jed­
ności miedzy CNT i Partja Ko­
munistyczna. Zdawałoby sie, ze 
.skończą sie ataki prasy CNT 
na Partje Komunistyczna, na 
partje, której członkowie sa 
• lajłepszymi bojownikami na 
iToncie, której działacze Lis­
ter, Modesto, “Campesino” sa 
!>becnie wybitnymi dowódcami 
Armji Ludowej.

W serca tysięcy robotników, 
tysięcy żołnierzy wstąpiła na­
dzieja, ze przywódcy CNT przy- 
.'tapia do wielkiej pracy Rza- 
(•u i Frontu Ludowego nad zor­
ganizowaniem armji, przemys­
łu i tyłów. Nadzieje te nie zi­
ściły sie.

W poł godziny po konferen­
cji, gdzie omawiane były za- 
; ady lojalnej współpracy, przy- 
\'odcy CNT zerwali układy, 
r.takujac Rząd i Partje Komu- 
;;istyczna. Co jest przyczyna 
lego zerwania? Czem motywu­
ją przywódcy CNT swój krok, 
\.'ymierzcny przeciw tysiącom 
łiojownikow anarchistycznych, 
v/alczacych na froncie razem z 
i-.omunistami przeciw wspólne­
mu wrogowi o wspólna spra- 
’..'e? “Fragua Social” , organ 
CNT motywuje zerwanie ukla- 
oow tern, ze komimisci wystą­
pili przeciw Radzie Aragons- 
Mej. Argument ten nie może 
r.ikogo przekonać. Czy to, ze 
rząd rozpędził i zamknal ban- 
r.3 złodziei, nadużywających 
V. ładzy dla ograbienia chłopow 
7 ostatniego kawałka Chleba - 
ria  byc powcdem rozbicia jed- 
I • ości antyfaszystowskiej ?

Czy to, ze komuniści zaata­
kowali zbrodniarzy, wykorzys­
tujących czarno-czerwone ksia- 
raczki CNT dla przestępstw 
kryminalnych mo2̂  byc powo- 
flem do zerwania jedności.

Chłopi Aragonu, znajdujący 
: '.e pod wpływem CNT sadza 
l.iaczej. Witaja oni entuzjasty- 
i-znie rząd, który ich uratował 
< d tercru i rabunku.

Dziś, w okresie przełomo- 
•,,'ym, V/ okresie, kiedy prze­
chodzimy do ofenzywy i kiedy 
mimo upadku Santandeiai i ata- 
Icu dywizji v/łoskich idziemy 
napi’zod- zagadnienie jedności 
wysuwa sie na czoło zagadnień 
wojennych.

Trzeba nam jedności po to, 
aby pomoc Rządowi, który w 
ciągu miesiecyzrobił wiecej, 
niz wszystkie poprzednie razem 
wziete.

Trzeba nam jedności, by 
doprowadzić do końca dzieło 
budowy armji regularnej.

Trzeba nam jedności, by 
zbudować przemysł wojenny, 
by dosiarczac na czas amuni­
cji dla wojska.

Trzeba nam jedności, by 
wspólnie wytępić zdradę, łctora 
sie legnie na tyłach, naszej 
bohaterskiej armji; by popi-a- 
wic warunki życia robotników, 
pracujących z nieopisanym 
poświeceniem i oddaniem dnie 
i noce we fabrykach i warsz­
tatach całej Hiszpanji.

Partja Komunistyczna nieraz 
proponowała anarchistom jed­
ność akcji. Komuniści pierwsi 
zgodzili sie przedyskutować i_ 
uzgodnić plan, wysunięty w 
czerwcu b. r. przez CNT. Ko­
muniści nieraz proponowali 
CNT. wstąpienie do rządu. 
Prasa komunistyczna nigdy nie 
atakowała organizacji CNT. W  
tym samym czasie prasa ana­
rcho - syndykałistyczna stałe 
atakuje rząd, nazywajac go 
rządem kontr-rewolucji, ata­
kuje komunistów. Całe szpalty 
madryckiego, CNT, zapełnione 
sa artykułami przeciw Partji 
Komunistycznej. Artykuły te 
sa później z tryumfem cytowa­
ne i przeżuwane we wszystkich 
odcieniach przez prasę włoska 
i niemiecka.

. Komitet Narodowy CNT. wy­
dał swym organizacjom nakaz 
atakowania Partji Komunisty 
cznej i odseparowania jej za 
wszelka cene od innych partyj 
Frontu Ludowego.

Komu ida na reke te posu­
nięcia? Kto korzysta na ostat- 
niem zerwaniu paktu przez 
CNT?

Wrog-ktory czyha na każda 
słabcsc, który wkrada sie do 
naszej armji, do naszych orga- 
nizacyj, do naszych fabryk i 
domow.

Wrogowie nasi najbardziej 
boja sie jedności, bo wiedza jak 
straszna bronią jest jedność 
w rekach ludu. Agenci faszyz- 
mu-trockisci staraja sie wedr­
zeć do wszystkich organicyj, 
by je rozbić, by nie dopuście 
do jedności. I  tych wrogow 
bronią w swej krotkowsrocz- 
nosci pi-zywodcy CNT., i ci 
wrogowie beda zacierać rece z 
radości, ze wodzowie CNT. nie 
dopuścili do tego, by robotnik 
komimista i anarchista praco­
wali wspólnie dla wyginania 
wojny, aby wspólnie budowali 
gmach odrodzonej Republiki 
Hiszpańskiej.

Partja Komunistyczna chce, 
by lud Hiszpanji, by bojownicy 
frontu dowiedzieli sie całej 
prawdy o konferencji z CNT., 
o zerwaniu układu.

Partja Komunistyczna wy­
dała list otwarty do CNT.

Biuro Polityczne list ten 
kończy:

"Los ludu naszet/o stoi pmiad 
wszystkiem.

Ponad wszystkiemi drolmemi 
różnicami naszej polemiki, po­

nad różnicami ideologiczna:! 
jest los ludu, jest chec jedn:„: 
wszystkich pracujących i 
jownikow, którzy wałcza 
okopach o lospolna sprawę.

Czy chcecie zjednoczeń) 
ioszystkich sil antyfaszystonü 
kich na bazie praktycznej 
programu zjednoczenia, by uj. 
grac wojnę i ivspolnie korẑ  
tac ze zwycięstwa? 

Jesteśmy gotowi!”
Partja Komunistyczna jg; 

gotowa, Partja Komunistyccj 
chce jedności.

Jedności chcą robotnicy.
nierze na froncie, parnktajai 
nakazy Durutti, wodza ans: 
•chizmu hiszpańskiego, ktf: 
poległ w obronie Madrrtu. 
obronie Republiki w ebron 
jedności pracujących.

Tej jedności chcą w.szysę 
którym drogi jest los ludi His. 
panji, ludu, który broni zj 
ciem swych najlepszych ayi. 
pokoju i wolności.

JÓ/.KK SUI-.SStl

z  ostatniej c liw i

Prasa madrycka donosi 
Rokowania miedzy ai arci 

stami, a Partja Komunis yer 
zostały wznowione. Okrego* 
komitet madrycki Komimist; 
cznej Partji Hiszpanji wyä 
list do komitetu madryzkiet 
C. N. T. w spi’awie wtpob 
akcji.

Plan ten obejmuje sznn 
spraw, ściśle związanych 
Madrytem i sprawy (góli. 
krajowe.
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